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C i^ ę^ L C L ^  ' ..... l i  T
t. 80-278 Gdańsk—Wrzeszcz,Irena Lipska z d. Jabłusaawska, zaa. 80-278 G d a ńsk-Wrze s ze z ,

\  . . '  .  • ;

ul* * te l:

Urodziłam się 2 .G 9.1924r. w Truskach, pow. Bielsk-Podlaski, 

woj. białostockie, & ojca Placyda Jabłuszewskiego i matki Marianny V 

Płatek. Po moim urodzeniu, rodzice zamieszkali w Wilnie, gdzie mój o 

ojciec, do wybucha I I  Wojny Światowej # t939 r ., pracował w policji. 

Gdy wybuchła wojna, miałam 15 lat, byłam przy rodzicach* Uczyłam 

się v Państwowym Gimnazjum Kupieckim* Tam należałam do harcerstwa 

i Sodalicji Mariańskiej* Przed samą wojną ukończyłam kurs w zakresie 

Batsw&ictwa Sanitarnego w obronie przeeiwlotniozej i przeciwgazowej, 

przewidziany dla patrolowych i  ratowników sekcyj rat*-san* Kurs był 

prowadzony przez Polski Czerwony Krzyś, Gddziap m* Wilnu* (Przedsta­

wiciel Państwowej Służby Zdrowia (przewodniczący Komisji) Lekarz 

Grodzki - dr med. Stefan (nazwisko nieczytelne). Kierownikiem kursu 

był W.Prezes P .C .K . Oddz. Wil* - Br* Bonasewicz Adam*
V  - f  . .  \ ' >  ■ :• /  • J . . . _ . ;

Gdy wybuohławejna, ojeieeaój został intfrnowany, wraz z innym:
‘Ą&i : •■' \ z  t > ' t :;*>•/? C ? f
na L ilii#  - w Wiłkowiszkach. Udało ma się uciec i  powrócił do domu

Po paru miesiącach został aresztowany i  osadzony w więzieniu na Łu-

kiezkach* Mieliśmy a aim widzenie w więzieniu, podczas k t ó r *^  £**ie
" 'i- •' : •' • "  ' . ' : *" • : ■* ■ ' V "• ■

dnieliśmy się, że wyrok odczytano mu w celi, mówiąo Ze zostaje

~ ' ;  ̂
siedlony na Kaukaz. Tym razem powiedziano prawdą, bo rzeczywiście

tak sią stało. Z miasta Sowyj Grgieńcz otrzymaliśmy kartką. Ojciec

pisał, że chorował na czerwonką* Później wstąpił do armii Andersa,

która tworzyła sią na terenie ZSBB. Umarł z malarii, pochowano go

ko£o Samarkandyw miejscowości Szachriziabs.

v W-t941r* poznałam Jaska Kosowicza, który zaangażował mnie do

jeaey konspiracyjnej w Armii Kojowej (AK) w Wilnie. Jesionią tegoż

roku zostałam zaprzysiężona w lako wie przez Juliana ŁozloJt^Lege

("Ju lek*). Początkowo pełniłaś funkcją łączniczki w Wil^pt* (estat-

nich j^rę miesięcy 1941r* do pocz* 1942r. )* Później fanko ją kurierki

dalekiego zasiągu* Wilno, Haków, Mińsk L it * , Mołodeozno, Oleohnewici
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Byłam kurierką, Odda.II krypt. "Pralnia" Okręgu Wileński#go. Moim 

przełożonym w Wilnie był "Onufry " ,  w Mińsku Lit* - Grażyna Lipińską 

("Danuta” ), Posługiwałam się pseudonimom "Irka*. Uczestniczył n  mną 

v pracy konspiracyjnej Janek Kosowicz i jego cala rodzina u Bakowie, 

Aleksander Pawluczenkc (walczył, w Powstaniu Warszawskim - zginął w 

Puszczy Kampinoskiej) i  wiele innych osób, a przede wszystkim moja 

matka, u której mieszkaniu kontaktowały sią różne osoby z konspira­

c ji , pozostawiając materiały konspiracyjne.

Pnzed zakończeniem wojny (w kwietniu przebywałam, maju 1945r. ) 

przebywałam w Międzyrzecu Podlaskim i  w Białoj Podlaskiej, jako łączn 

nik pomiędzy likwidującymi sią komórkami Armii Krajowej oraz zbiera­

łam materiały informacyjne.

W czerwcu (po zakończeniu wejuy) zamieszkałam w Warszawie, gdzie 

rozpoczął aa działalność konspiracyjną w tajnej organizacji Wolność 

i  Niezawisłość (WUJ). Pełniłam funkcją szefa łączników Komendy WIM
£ - ’ • ' ' " . T’ * ~ . ■ : IŹĘk ■
na miasto Warszawą. Komorka "Pralnia IX *. Używałam wówczas pseudoni­

mu "Kawecka". Heim przełożonym był "Andrzej,*, dawny "Onufry" z Wilna. 

Koi łącznicy, to: Salina, Wacława Waszczuk, Krystyna, Jurek, ?ranek.

W końcu roku 1945> pe aresztowaniu Delegata Sił Zbrojnych na 

Kraj - Gon* Jana Rzepeckiego " ©żega", otrzymałam polecenie przerwa­

nia swojej działalności w "Pralni I I * . Przeniosłam sią wówczas na ~ 

Wybrzeże de Gdańska, gdzie zacząłam pracować, najpierw w Akademii 

Medycznej, później w Izbie Skarbowej. Jednocześnie kontynuowałam 

kaukę na wieczorowym kursie semestralaym (I Liceum w Gdańsku) i  wios* 

1947r. zdałam maturą.

Od września 1947r. przestałam pracować zarobkowo. Wyszłam za mą 

za Tadeueza Lipskiego. Zaczęły kolejno przychodzić na świat dzieci:- 

Wojciech, Joanna, Maria* Zajmowałam sią domem i  wychowywaniem dzieci 

które pokończyły wyższo studia: Wojciech - Budową Maszyn, Joanna -

— Budownietwe Wedne, Maria - biologią* Obecnie jestem babką 10-ga 

wnucząt w wieku od 2-ch dc 18-tu lat*
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Haje odznaczenia:

na pedporw©znika czara wojny i  ZŁaty. Krzyż, Zasługi z Mieezami 

zostały, mi nadane rozkazem nr 319/1945  z

na

•m przez do­

ił-':

ar

Otrzymałam

rokn przez

dnia 1 sierpnia 

A.K* gen. Tadeusza Bora-Kemor ewskiego dla 

Polski Podzielanej w lataelł 1939 — •

— 1945. Londyn d n .16.1.199© . Legitymacja nr 45411.

1  legitymacją nr 46094 - odznaczenie po raz 1» 2 i 3 Medalem Wojska 

ininkingn Podstawa: Zarządzenie Szefa Sztabn Głównego a dn. 1 lipea 

1948. Londyn dn. 15 sierpnia 1948r. Ministerstw© Obrony Barodowej. ~

- Wałiąga. ' ■ y.

0 mojej pracy w AK na terenie Wileńszcżyzny,i nie tylko, wsgeasi—

na w swojej książce p* Grażyna Lipińska

o n ich * ... '''

zapomną

C  • - i: ..

Za*U. - Z

Zai.2.

L . ds. 13562/ 8 9 , Londyn 15* i# . 1989r .

nr

;\ -

Zał.3* Legitymacja nr 46094 -Medal Wojska - po ras 1 , ł  i  } .  

Z a i.4 . Legitymacj a nr 45411 - Krzyż Armii Kraj owej.
• •A -rr.
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w

' • 
v % Opiszą przygodą, o której wspomina p* Gdażyna Lipińska w

• ‘ 7 i- ’* ’ - ... . , • ;
książce pt. :  "Jeśli zapomnę o n ic h ..."

Jako łączniczka dalekiego zasięga jeździłam raz w tygodnia 

zW iłna  do Mińska przewożąc materiały konspiracyjne. Z początku 

na fałszywy cli przepustkach "wy stawianych przez władze litewskie*} 

później na fałszywych prze past kach " wy stawianych przez władze nie­

mieckie w Mińska*. Zdarzyło się , że zostałam zatrzymana z tego po­

wodu w Mińska, tuż prąed wejściem do pociąga jadącego do Wilma f:
/ ' , ; UAtyWCuL \

f przez Żandaraerię Kolejowąij Oprócz "bibuły” , trzymałam w ręka tecz­

kę, u  którejznajdowało się parę brauningów i granaty. W ałamkm W : 

sekundy postawiłam teczkę na peronie, czego nie spostrzegli żandar- 

mi, a Janek Kosowicz od razu ją  podniósł. Została przy anie”bibuła* 

zakonspirowana w szpalce z nićm i. Zaprowadzono mnie na posterunek 

i kazano czekać; był tam zatrzymany również młody mężczyzna. Pani 

Grażyna Lipińska Została zawiadomiona o moim zatrzymania przez 

Janka i postanowiła działać. Przyszłą pod posterunek i  zaczęła za- 

wracać głowę dyżurnemu Niemcowi, aby dodać mi otuchy *Słysaałsatją  

i po jej odejściu zwróciłam się po niemiecku, że potrzebuję wyjśó 

do ubikacji za swoją potrzebą. A że ubikacji ais było, gdyż Mińsk 

był jedną wielką rainą po bombardowaniach, wszędzie fcyły grazy, 

dyżurny Niemiec pokazał,^.abym wyszła za gruzy i zaraz wróciła, 

(tozywiście ja  ńie wróciłam i po dość krótkim czasie spotkałam ślę 

z Jankiem w rodzinie Matuaewiczów. Byłam bardzo przsrażonflL i  posta­

nowiłam wracać do Wilna, ais jaż nie pociągiem* Był w Mińsku % tym 

czasie poczet policji białoruskiej z Bakowa, składający się z 40—tu 

sań (l^rła sima). Ta policja - to 4>yli nasi chłopcy. Zaopiekował si£ 

mną Aleksander Pawlaczenko (zginął pod koniec wojny w Paszczy Xa»!^ 

plnoskiej ) i  szczęśliwie dojechałam do Bakowa. (V owym czasirfe ; 

aktywnie działała partyzantka sowiecka i nie mieliśmy żadnej p^sifei 

śel, że szesęśliwie dotrzemy do Bakowa, ale Pan Bóg czuwał % nie

się złego nie stało)- Pe krótkim odpoczynkW>fFranek Kosowicz zaprzę
,  ^  y /i
^ ó n la  i zawiózł mnie do Olechnowicz. Hie miałam żadnej przepustki13



ani dokumentów. Wsiadłam do pociąga i dojechałam tak do Mołodeczna.

W Moi odecznie, trzymając parą książek pod paehą, które mi ciągle wy­

padały, udałam się na : posterunek żandarmerii kolejowej, który sią 

mieścił na dworcu w Moiodecznie. Znałam parą słów po niemiecka, tro­

chę na migi, powiedziałam, że zgubiłam przepustką, byłam uciotki

i muszą wróció do Wilna, fcc się uczą w szkole białoruskiej. Na potwiej 

dzenie czego okazało się, że mam legitymację uczennicy gimnazjum 

białoruskiego w Wilnie, której nie zabrano mi w Mińsku. Koją drobna 

sylwetka, wypadające książki, wzbudziły zaufanie, przepustkę otrzyma­

łam, mogłam jechać. Po przyjeidzie do Wilna w nocy (była w owym cza- 

sią godzina policyjna), z duszą na ramienia dotarłam do bramy, gdzie 

mieszkaliśmy• Zanim obudzony dozorca przyszedł bramą otworzyć, umie­

rałam z trwogi, gdyż w niedalekiem odległości słyszałam awanturę, 

prawdopodobnie między Litwinami i Polakami* W owym czasie częste były

bijatyki. IjEłm Działo sią to na alicy Sabocz w Wilnie. Gdy dozorca
. . ;; ' ‘ i ’ - . • ■. ,

.* ;  . ■ . . .

•amfa-nąi już bramą, odetchnęłam z ulgą. W donn wszyscy byli zdamiąni 

moim pojawieniem sią, gdyż aważali mnie za straconą,

Nat«ai»at Janek, jadąc pociągiem z Mińska do Wilna miał również 

pr^gody» które na szoząście szczęśliwie sią zakończyły* Wszak aiłSsł 

tą nieszczęsną teczkę z braaningami i granatąmi. Na 

siadł na chwilą, w międzyczasie pociąg odjechał 

ten i^oiąi jakimś pociągiem towarowym^ udało aię - teczka leżała nie­

tknięta na półce w pociągu. Dowiózł wszystko szczęśliwie.

Zdarzały sią również przygody wywołujące uśmiech. Razu pewnego 

jeeliałam 'W ilna do Mińska, posługując się fałszywą przepustką *wy-

. t -.v  .... .. A-\. . i ’ -j* - - ' : - '
stawioną jorze z władze litewskie*. Za Olechnowiczami wchód zi k ontrol t 

"Bescheinigung", "Ausweis" - bitte. W moim przypadku dreszcze prz*^ 

ohodsą, ale-wszystko pokazuję "jak  gdyby nigdy n ic". Zaraz otrzymuj< 

z powrotem i nawet "danke*. Niemiec sprawdza dalej u innych pasmżerći 

Po peraym czasie jakiś zatarg i krzyczenie. Powraca do mnie i żąda
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ponownego pokazania przepustki. Jestem przerażona- Pokazuję, a ten 

JTiemiec przywołuje jakiegoś mężczyznę i pokazuje mu moją przepustką 

mówiąc, że brakuje tamtemu jakiegoś stempla, który na mojej przepustce 

jest* Z tego wynika,j$ak dobrze nasi potrafili podrabiać dokumenty.

Kie wiadomo, ozy ten mężczyzna miał prawdziwą przepustkę, ozy też po-

te - ■ ■■ — ?  ̂■ ■ ''•••■ - / . * *' • •• • • 
drobioną, ale niezbyt fachowo.

Opatrzność Boża czuwała nade mną! Zdarzył się również taki przy­

padek, że podczas wychodzenia z pociągu na dworcu kolejowym w Mińsku 

L it . kilku Kiemców uzbrojonych w karabiny otoczyło wysiadających. 

Przeprowadzono nas przez dworzec i  jeden z nich kiwa na mnie palcem, 

mówi "Prdjlein" i pokazuje, że mogę sobie iść. Byłam zdziwiona, ar**.- . 

sztą jak i reszta osób zatrzymanych, ale czym prędzej przeszłam w bo- 

ozną ulicę . Miałam przy sobie materiały konspiracyjne i  plecak ze 

słoniną do sprzedaży w Mińsku* Trzeba było jakoś żyó, poza tym taki 

mały handel konspirował moją pracę kurierki. Hiemey w owy* ezasi*F#«*-

i odbierali żywność, aby wysyłać do swycł*

. :V\‘Basu pewnego, parę dni przed świętem! Wielkanocnymi przyjechałam 

do Mińska Lit« Jeszcze się pociąg nie zatrzymał na fttae j i , a  już 

wsiłyscy spostrzegli obławę. Kilkunastu Wiemców z karabinami, psami

’?  otoczyło dużą grupę osób i zaożęli nas pędzić przez dworzec na drugą
^  ■/ " .. ' -> t '•■■■•! . . '• ■ ’v i '
stronę. Oczywiście miałam plecak ze słoniną# Zaczęłam gorąco modlić 

się do Pana Boga, aby mnie i Kocię (żona naszego telegrafisty) ocalił 

gdjrż na zbliżające się święta nie mielibyśmy co jeść. Pan Bóg wysłuż 

chał. Przechodząc przez dworzec, skręciłam do wydzielonego dla żołnie 

rzy niemieckich pomieszczenia, za mną pani Kocia. Czekałam, że zaraz 

mnie któryś s konwojentów uderzy * było ich tyła. Ale aic się nie sta­

ło, ku mojemu zdziwieniu. Usiadłyśmy na Wolnej ławie* Żołnierze nie­

mieccy, którzy tom przebywali, albo wracając z frontu, albo jad^ófca15



front, byli życzliwie ustosunkowani. Proponowali czarną kawę zbożową, 

pokazywali zdjęcia swoich rodzin. Z ostawiłam Kocię z bagażem, a sa­

ma dołączyłam do konwojowanej grupy. Odbywało:'się w szystko* ten spo­

sób, że kazano towar (żywność) złożyć na sanie (był śnieg i mroźno). 

Później wszystkich umieszczono w jednym pokoju, a w drugim odbywało 

sią prze słuchanie» Polegało ono na tym, że z zabranych uprzednio 

przepustek, wywoływano kolejno wszystkich po nazwisku i pytano, co 

wiezie, jaki towar? Każdy mówił, że nie utum nie ma. Bo i pocóż miał 

sią przyznawać? Oprócz tego, że nic mu nie zwrócą, będzie musiał za­

płacić karę pieniężną. Gdy przyszła kolej na mnie powiedziałam prawdę, 

że nic nie mam. Oddano mi parze pustkę, która była na *viel mai” , skre-

ślono i napisano "einmal” . Ucieszona udałam się na dworzec, ale Koci
. , X  ...... . *-r" . - ■’

już nie było* Wynajęła jakiś wózek i towar zawiozłado rodziny Pleś-
• ■■ i  . . ■ ' '/  

nie wie sów, u których spotkałyśmy się szczęśliwer że się udało!

ilK:
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